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Rok II. Czwartek 8-go września 1932 roku. Nr. 205,
Częściowa rekonstrukcja gabinetu.
N o m i n a c j e  m i n i s t r ó w  prof Z a w a d z k ieg o  i inż. B u t k i e w i c z a .

W A RSZA W A . M inister skarb u ,  
J a n  P iłsu d sk i  i m in is te r  kom unikac ji  
i ro bó t  publicznych, inż. Alfons Kiihn 
zgłosili na  ręce Pana  Prezyden ta  R ze ­
czypospolitej prośby o zw olnienie ich 
z za jm ow anych  urzędów.

P an  P rezy d en t  przy ją ł zgłoszone 
d y m is je  i jednocześnie  zam ianow ał 
prof. W ład y s ław a  Marjana Z aw adz­
kiego — m in is t re m  sk a rb u  i inż. Mi­
chała  B u tk ie w icza  — kierow nik iem  
M in is te rs tw a K om unikacji i Robót P u b ­
licznych.

D ekre ty  nom inacy jne  podpisane 
zostały przez P ana  P rezyden ta  Rze­
czypospolitej onegdaj w godzinach  
wieczornych.

Zm iany, o k tórych  wyżej donosi­
m y, nie m ają  ch a rak te ru  politycznego, 
a są w yw ołane jedynie względam i in- 
dyw idua lnem i us tępu jących  m in is ­
trów.

X
Now om ianow any m in. skarbu ,  proi. 

W ładysław  Marjan Zawadzki, urodził 
się w W ilnie 8 września 1885 roku. 
S tudjow ał n a  u n iw ersy te tach  w Mos­
kwie, L ipsku, K rakow ie i Paryżu. — 
W  roku 1918 m ianow any  został człon­
k iem  Rady S tanu . Z końcem  tegoż 
roku  de legow any był przez K om itet  
Obrony Kresów do Paryża, gdzie prze­
byw ał do lu teg o  1919 r. Po powrocie 
m ian o w an y  został nacze ln ik iem  w y­
działu w ów czesnym  departam enc ie  
li tew sko b ia ło rusk im  w Min. Spraw  
Zagr. S tanow isko  to opuszcza po za­
jęc iu  W ilna  przez wojska polskie, 
w raca jąc  do pracy naukow ej.

OJ końca r. 1928 w ykłada w W y ż­
szej Szkole Handlow ej w W arszaw ie. 
W g ru d n iu  1929 r. m ianow any  zostaje 
dy rek to rem  Izby Przem. - Handlowej 
w Wilnie, na k tó rem  to s tan o w isk u  
pozostaje, aż do s ierpnia 1931 r., t. j. 
do chw ili pow ołania  go na s tanow isko  
w icem in  skarbu.

W  czasie rekonstrukc ji  g ab in e tu  
w m arcu  b. r. prof. Zawadzki został 
powołany na stanow isko  w iceprem je- 
ra , przyczem specja lnie podlegały mu 
spraw y gospodarcze. Prof. Zaw adzki 
k ierow ał k o m ite te m  ekonom icznym  
Rady m inis trów .

X
N ow om ianow any  k ierow nik  Mini­

s te rs tw a  K om unikacji i Robót Publicz 
nych  inż. Michał B utkiew icz je s t  po­
stac ią  w y b itn ą  i bardzo zasłużoną w 
dzieiacb "kolejnictwa polskiego.

W pierw szych dn iach  n iepodległoś 
ci P ań s tw a  Polskiego inż. B utkiewicz 
obejm uje stanow isko  dyrek to ra  w y ­
dzia łu  ru ch u  w D yrekcji  Radom skiej 
Kolei Państw ow ej.  P rzez osiem lat 
trw ając  na tem  s tanow isku ,  inż. B u t ­
kiew icz  zdobyw a sobie opinję nietyl- 
ko w ybitnego fachowca, ale również 
sp rężystego  i in te l igen tnego  k ierow ­
nika, k tó rą  to opinję u trw a la  w ciągu 
późniejszych sześciu  la t  s łużby na sta

Dr. Pawef Broniatowi ki
choroby skórne i weneryczne

od 9—12 i od 4—8 w. Panie od 12—1 p.p. 
Częstochowa, ul. Panny Marji 21.Tel. 894
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now isku  dyrektora  w ydzia łu  ruchu 
D yrekcji W 's r  ~ ' 'iej.

W dniu  i  b.r. inż. B u tk ie
wica zdobyW . ,v opinję jednego
z n a j tęższych  j o w c ó w  w  dziedzi­
nie kom unikacji  o trzym uje  aw ans  na 
dy rek to ra  kolei Dyrekcji Radomskiej 
Kolei Państw ow ej.

W chwili, g dy  zaszła konieczność 
pow ołania  nowego k ierow nika  wiel 
k iego resortu , jak im  jest M inisterstw o 
K om unikacji  i Robót Publicznych  d e ­
cyzją czynników  kierow niczych w 
p ańs tw ie ,  inż. Butkiewicz powołany 
został na to odpowiedzialne s tanow is­
ko jako jeden z najlepszych fachow ­
ców i człow iek o w ypróbow anej ene r  
g j i  i sprężystości.

Banda „Szpicbródk!" przed sądem.
Drugi dz ień  rozprawy.

D rugi dzień procesu bandy  „Szpic- 
b ró d k i” rozpoczął się od szczegółowych 
w y jaśn ień ,  złożonych przez herszta 
ban d y  Cichockiego. W yjaśn ien ia  swe 
zaczął fo rm ułow ać Cichocki jak  m ow ę 
obrończą: „nie chcę  nikogo nazyw ać 
w y rzu tk am i ani p rzestępcam i po imie 
n iu .. .” W tem  m iejscu  przew odniczą­
cy p rzeryw a oskarżonem u, zw raca jąc  
m u uw agę, by sk ładał rzeczowe w y ­
jaśnienia.

Opowiada więc, iż na wiosnę 1929 
r. k toś  zaproponował m u  jakąś robotę. 
Cichocki m iał przygotow ać plany 1 
narzędzia. Oskarżony zgodził się. J e ź ­
dził w tej spraw ie  do Częstochowy. 
Kiedy się jed n ak  dowiedział, iż chodzi

W C H A O S I E  N I E M I E C K I M .
Manifestacja m onarch istycźna w Bawarji. —  Z ak łócon e  m anewry.

BERLIN. P rezyden t par lam en tu
Goering oświadczył, iż zwoła p a r la ­
m e n t  na  poniedzia łek  przyszłego ty ­
godnia.

Na porządku dziennym  znajduje 
się deklaracja  rządu, k tó rą  w ygłosi 
von Papen.

Przyjęcie p rezyd jum  par lam en tu
przez prezydenta  H indenbnrga w yzna­
czone je s t  na sobotę bież. tygodnia .

BERLIN. W Górnej Bawarji w
m iejscowości A ichach  odbyły się u ro ­
czystości z okazji 700-lecia pow stan ia  
udzielnego ks ięs tw a  baw arsk iego  pod 
berłem  W itte lsbacbów .

W m anifestacji  wzięło udział 10 
tys. osób z b. k ronprincera Ruprech- 
te m  na czele. B. k ronprinc  wygłosił 
przem ów ienie , przyjęte owacjam i na  
cześć byłego dom u panującego. P rz e ­
m aw ia ł  m. in. przywódca związków 
chłopskich  w Bawarji,  dr. Heim , w y­
rażając nadzieję, że w kró tce  na tronie 
baw arsk im  zasiądzie znów reprezen­
tan t  dynas tj i  W ittelsbachów .

BERLIN. L an d b u n d  uchw alił  re ­
zolucję, p ro tes tu jącą  przeciwko p ro ­
gram ow i rządu P apena , gdyż polityka 
gospodarcza i handlow a rządu Rzeszy 
nie broni dostatecznie in teresów  rol­
n ic tw a  niem ieckiego.

BERLIN. W zdłuż wybrzeża Hol­
sz tynu  i M eklem burgji rozpoczęły się 
m an ew ry  m arynark i  n iem ieckiej.

W m anew rach  uczestn iczy szef 
m ary n a rk i  wojennej adm. Raeder oraz 
a t tache  m arynark i  am erykańsk ie j ,  j a ­
pońskiej i włoskiej.

Ośrodkiem ćwiczeń je s t  Kilonja. 
Cała flota bałtycka, s tac jonow ana w 
ty m  porcie, bierze udział w alarm ie  
lotniczym. W południe rozpoczęły się 
a tak i lotników na Kilonję, wieczorem 
m iasto  i kana ł  Kiloński zostały p rz y ­
s łon ię te  w a rs tw ą  sztucznej m gły . T e ­
ren ćwiczeń rozciąga się od ufo rty f i­
kow anej wyspy Śylt na  morzu Pół- 
nocnem  aż do Darsserort na  wschód 
od Szczecina. To sam o rozgryw a się 
w Rostoku, W ism ar, Lubece i innych  
m iastach. W szeregu miejscowościach 
za insta low ano specjalne cen tra le  a la r ­
mowe.

M anewry w yw oła ły  wśród lu d n o ś ­
ci o lbrzym ie napięcie, gdy rozeszła się 
wieść, że trzy w ielkie  wodnopłatowce 
m ary n a rk i  angielskiej pojawiły się 
nad for tyf ikacjam i w yspy Svlt. P o ja ­
wienie się sam olotów angie lsk ich  w 
tak  nieznacznej odległości od bazy 
operacyjnej w łaśn ie  w  czasie m a n e w ­
rów n iem ieck ich  wywołało w Berlinie 
pew ną konsternację .  Oficjalnie ośw iad 
czają, że rząd n iem ieck i  podejmie w 
spraw ie  tej kroki dyplom atyczne .

KRÓLEW IEC. W  zw iązku z m a ­
n ew ram i przyjął m in is te r  Reichsw ehry  
genera ł  v. Schleicher przedstawicieli 
prasy.

Minister zapyta ł  Dajpierw o w raże­
nie, jak ie  zrobiły m anew ry  na dz ien­
nikarzach , poczem oświadczył, że 
P rusy  w pierwszej linji dla ochrony 
przed sąs iadam i (?) m u szą  uzyskać 
równe p raw a w kw estj i  zbrojeń. Pow- 
tóre je s t  koniecznem , by każdy  m iesz­
kaniec  P ru s  W schodnich wiedział, 
jak w razie potrzeby m a bronić swej 
ojczyzny. P rusy  W schodnie są w spo­
sób zupełnie  w yją tkow y  za:;rożone 
przez nieprzyjaciela  (?!) i d lat go on 
ustaw icznie  może tylko na  to w s k a ­
zywać, że N iem cy m uszą mieć te  sa ­
m e prawa, co i inne kraje . Jeś li  Dp. 
tak i  kraj, ja k  Szwajcarja, może żądać, 
by ta m  w szystko  było przygotow ane 
dla obrony narodowej, to N iem cy  m ają 
po tem u  rów ne prawo.

BERLIN. P rasa  n iem iecka  donosi 
z Rzymu, że w łoskie koła  urzędow e 
uznały zbrojeniowe żądania N iem iec 
za uzasadnione ze s tanow iska  p raw ­
nego, W łochy uw ażają  przyszłą k o n ­
ferencję rozbrojeniową za odpowiednie 
m iejsce do om ówienia postulatów  
zbrojeniowych Niemiec.

„V o iva ts” podkreśla , że koła 
m iarodajne  W łoch  uznają  w prawdzie 
postu la ty  Niemiec, dom agają  się j e d ­
nak  równocześnie, aby roszczenia r z ą ­
du  P apena  były rozważane na teren ie  
Genewy, podczas gdy  N iem cy nie 
chcą wogóle brać udziału w obradach 
rozbrojeniowych, o ile żądania  ich nie 
będą p rzed tem  uznane. (PAT).

o B ank  Polsk i — oświadczył k a tego­
rycznie, że w tem  przedsięwzięciu u- 
działu nie weźmie. W rócił do W ar­
szawy. N astępnie  zw racał się do n ie ­
go ten sam  osobnik z propozycją no ­
wej „p racy”. T ym  razem  Cichocki 
m iał opracować pian unieszkodliw ienia  
ap a ra tu  a larm ow ego. W zw iązku z 
tem  — Cichocki opow iada, iż spo tka ł 
się z W eissem  — którego znał od lat 
k ilku  — i za jego  pośredn ic tw em  
m iano  o trzym ać inform ację o p lanie 
a la rm ow ym .

Po jak im ś czasie trudności jednak  
okazały się tak  wielkie, iż było wi- 
docznem , iż przedsięwzięcie będzie 
bardzo tru d n e .

Kiedy w reszcie  okazało się, m ów i 
Cichocki, iż plan dotyczy tego sam ego 
B an k u  Polsk iego  — kategorycznie od 
m ów iłem  i sp raw y zaniechano. W ie ­
działem  dobrze, że nie m ożna robić 
w łam an ia  do takiej ins ty tuc ji :  1) p o ­
licja by w szystk ie  sprężyny poruszyła 
aby sprawców wykryć, 2) banknoty  w 
B anku Polsk im  są seryjne i żadnych 
korzyści z nich by nie było.

O W eissie  Cichocki mówił z w iel­
k ą  pogardą. W eiss  w sferach w ła m y ­
waczy nie posiadał żadnego zaufania.

— Weiss — oświadczył oskarżony
— uchodził pomiędzy nam i za afer­
zystę. Między nam i, że tak  powiem , 
przestępcam i — dodał z u śm ieszk iem
— są także rozm aite  ka tegorje  ludzi. 
W eiss  był aferzystą , to je s t  tak im  
człowiekiem, k tóry  w m ojem  przeko­
n an iu  m ógłby  rodzonego ojca oszukać.

Po przes łuchan iu  Cichockiego przez 
p rokura to ra ,  adw. Przy jem ski zgłasza 
rew elacy jny  w niosek o zarządzenie 
tajnej rozpraw y, gdyż m a  zadać C i­
chock iem u szereg pytań , k tóre  ze 
względu na bezpieczeństwo państw a , 
w in n y  być osłonięte ta jem nicą .  Sąd 
zarządzi* opróżnienie sali z publicz­
ności.

Po w yjaśn ien iach  „Szp icbródk i”, 
złożonych przy drzwiach zam kn ię tych  
sk ładał  w yjaśn ien ia  Brzeziński, tw ie r ­
dząc, że w zam achu  na B ank Polski 
udziału  nie bral, a w Częstochowie 
zjaw ił się przypadkowo.

Osk. S tem pel zastępca szefa bandy 
broni gorąco Cichockiego, o św iad cza­
jąc, że kradzieży u Jagodzińsk iego , 
k tó rą  planow ał i w ykonał zm arły  J a ­
n iszew ski,  C ichocki nic nie wiedział. 
Oskarżony brał udział w kradzieży, 
jak  również i Daszkiewicz, k tóry przy­
znał się do tego, Daszkiewicz ze z n a ­
w a ł b. obciążaiąco dla osk. Mireckiej.

Oskarżony D ylew sk i zaprzecza ja ­
koby brał udzia ł  w kradzieży u  Jago -

Zatwierdzone przez Minister.W.R. i O.P.
ROCZNE KURSY HANDLOW E

I P ó ł r o c z n e  B u c h a i t e r y f n e
d r ie n n e  ? w ieczorow e

podkier.R. G E R M $ t l - S Z 0 ( i f l E H f R 8 W E J
przyjmuje się zapisy  kandydatów (ek),  

na rok szkolny b ieżący.
Abi turjentom wydaje się ś w ia dec tw a
Kancelarja przy ul. Dąbrow skiego  11, 

Iront, 2 -g ie  piętro tęlef. Nr. 902.
T finŻE l-sza s z r a  FiSRillU M fW Z Y tiliC H .



Str. 2 S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E Nr. 205,

damskiego. W ty m  czasie baw ił na 
Śląsku, w Katowicach.

Oskarżony A ndrzejczyk poznał 
Daszkiewicza u  Kleszcza, k tóry go n a ­
m ów ił do udzia łu  w kradzieży u J a ­
godzińskiego. „ P ra ca” Andrzejczyka 
polegała na tem , że zam kną ł  drzw i od 
sk lepu , do którego weszli D aszk ie­
wicz i jak iś  n ieznany m u  mężczyzna.

W yjaśn ien ia  innych  oskarżonych 
nie  wniosły nic in teresu jącego  do spra  
wy. P rzew ażnie  „popierali” oni ze ­
znania , zlożoDe u  sędziego śledczego.

Po przerwie sąd  p rzystąp ił  do ba« 
dan ia  św iadków. P ierw szy  zeznaw ał 
dyr. B anku  Polskiego w Częstocho­
wie, objaśniając, na  czem  polegają u- 
rządzem a sygnalizacyjne. N astępn ie  
sk ładał zeznania  przodow nik policji, 
Felicjanin. Badanie św iadków  u k o ń ­
czono o godz. 4-ej p. p. i odroczono 
rozpraw ę do dnia dzisiejszego.

Zawody tenisowe w M o w i e .
KRAKÓW. Wczoraj odbyły się 

pierw sze finały k ra jow ych tenisowych 
m istrzostw  Polski.

W grze podwójnej pań  m istrzostw o 
Polsk i zdobyła para V o lkm erów na— 
Rudow ska, bijąc w finale parę God­
lew sk a— Brzozowska.

Po ciężkiej pięciosetowej w alce u- 
dało się parze W arm iń sk i—Tłoczyń- 
sk i  odnieść zw ycięstw o nad  braćm i 
Stolarow.

W grze mieszanej m is trzos tw o  P o l­
ski zdobyła para Hebda— Volkmerów- 
na, bijąc parę W it tm a n — Dubieńska.

Najwięcej frapujące spotkanie H eb­
d a — ^Tłoczyński zakończyło się zw y­
cięstw em  pierwszego.

Na Dalekim Wschodzie.
P olic jan ci  jap oń scy  w  Mandżurji. Z ac ię te  

walki o Charbin.
NANKIN. W artyku le , poświęco­

n y m  polityce francuskie j  na  D ale­
k im  W schodzie, organ  cen tra lny  Kuo- 
m in ta n g u  w N ankin ie  „Daily N e w s” 
pisze, że po pozycji w yczekującej,  jaką  
przez cały czas za jm uje  F rancja ,  obec­
nie  w ykazu je  ona zaniepokojen ie  nie 
m niejsze  od St. Zjednoczonych i An- 
glji co do w yn iku  konflik tu  chińsko- 
japońsk iego .

Dziennik  w yraża nadzieję, że sym- 
pa t je  Frar.cji będą po stronie Chin.

PARYŻ W ładze jap o ń sk ie  odko-

OZWIĘKOWY M A U l A Ć d ^KINO-TEATR f f f l O W O S t l
Ozii o tw arc ie  sezonu  je t iennego .

W y św ie t la m y  przed W arszaw ą film, 
który został nagrodzony złotym  

m edalem  p. t.

H I E P O T R Z E B I i f l
Sally Eilers i Jam es  Dunn.

Nad program: Tygodnik  dźwięk Foxa,
oraz Przylot i pow itan ie  por. Żwir­

ko w W arszawie.

DŹWIĘKOWY T E A T R  „ O P E O N "  « -9 »  »
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  

Gigantyczne arcydzieło dźw ięk ow e — Front Zachodni 
Najpotężniejszy dramat w ojenn y  p. t.

Rok 1918.

Najeźdźcy W strząsający obraz tragicznych z m a ­
gań narodów na froncie zachodnim  
w roku 1918. — — — — — — —

Emocjonująca akcja rozgrywa się w  okresie przed ucieczką cesarza W ilh e l­
ma II. — R eżyserja  genjaln. G. W. RABSTA.

NAD PROGRAM: Tygodnik d iw iekow y . Aktualności z ca łego  św ia ta .

m enderow ały  z M ukdenu do M an­
dżurji  450 japońskich  ajentów policyj­
nych  dla w zm ocnienia policji m a n ­
dżursk ie j  w rozm aitych  p u n k tach  
kraju. Polic janci wyszkoleni są do 
„skutecznego w ype łn ien ia  specjalnej 
misji Japon ji  w życiu w ew nętrznem  
M andżurii” .

LONDYN, Poiicja japońska  w Daj- 
renie  aresztow ała  angielsk iego  kom i­
sarza celnego, k tóry  odm ówił przeka­
zania funduszów  urzędu  now ym  w ła ­
dzom. Po k i lk u g o d z in n y m  pobycie w 
areszcie  kom isarz ang ie lsk i został w y ­
puszczony na wolność n a  s k u te k  in ­
terw encji kousu la  angielskiego.

MOSKWA. W edług  doniesień z 
C harb ina partyzanci chińscy próbo­
wali ponownie opanow ać miasto.

Od strony  starego  Charb ina  kilka 
tysięcy  par tyzan tów  zaatakowało za ­
łogę japońską. Na ulicach w yw iązały  
się zacięte w alki. W  rezultacie  J a ­
pończykom  udało się odeprzeć a tak  i 
wziąć do niewoli k i lk u se t  C hińczy­
ków.

C elem  wzm ocnien ia  charb ińsk iego  
garn izonu  wysłano z C zang-C zun  dw a 
japońsk ie  pułki piechoty.

Przed przewrotem wojskowym 
w Grecji.

ATENY. A gitacja  propagandow a 
przed w yboram i do p a r lam en tu ,  wy- 
znaczonemi na 24 w rześn ia , ju ż  roz­
poczęła się.

Przyw ódcy obu głów nych paity j,  
p rezy d en t  m in is trów  Venizelos i Psał- 
daris, obrzucają się w zajem nie pogróż­
kam i.

Psaldaris  je s t  ok reś lany  jako  w róg 
republik i  przez b. p rezyden ta  m in is­
t rów  i obecnego przywódcę unji r e ­
pub likańsk ie j  P ap an as tu s iu sa ,  k tóry  
je s t  soc ja lnym  dem okra tą .

Venizelos ośw iadczył k ilkakro tn ie ,  
że m im o pozornej k lęsk i wyborczej 
nie ustąpi,  lecz będzie dalej rządził po 
dykta torsku .

Dla u d arem nien ia  rzekom ych  p la ­
nów m onarchistycznych, Psaldarisa, za­
powiedział Venizelos akc ję  polityczną 
p rzed wyboram i.

P sa ldaris  odwiedził p rezydenta pań­
s tw a  Zain.sa i żądał u s tąp ien ia  obec­

nego  rządu i szeregu urzędników , by 
zapew nić  swobodę wyborów. Na w y ­
padek odrzucenia jego żądań  zagroził 
P sa ldaris  w strzym an iem  się opozycji 
od wyborów.

Do ligi wojskowej należący re p u ­
b likan ie  usiłu ją  w p ły n ąć  na m ary n a r ­
kę. Krążownik „A w eroff” ca łk iem  n ie­
oczekiwanie w płynął  do arsenału.

Z am ach w ojskow y przed w ybora­
mi pod pozorem ra tow ania  republik i 
przed m onarch ją  w yda je  się nie w y ­
kluczony.

Zmiana polityki agrarne j  w Sowietach.
RYGA. U saza ł  się nowy dekre t  

rządu  sowieckiego, k tóry  należy u w a ­
żać za początek  radykalne j zm iany 
agrarnej p o l i ty k ' /  yifckiej. Nowy 
dek re t  po wołu /  j a l n e  kom isje  
rolne, które .:?kcjonować we
w szystk ich  rejonacu ad m in is tracy j­
nych  i czuwać nad  p rzestrzeganiem  
przepisów rolnych, zakazujących  pow ­
tórn ie  zm uszan ia  w łościan  do kolek­
tyw izacji  rolnictw a. K olek tyw y rolne 
nie m ają  praw a rozszerzania sw ych  
obszarów kosztem  indyw idualnych  
gospodarstw  włościańskich. Każdy 
w łościanin, k tóry  zechce w ystąp ić  z 
k o lek tyw u  rolnego i powrócić do g o s ­
podarki indyw idualne j,  m a prawo to 
uczynić  na ty ch m ias t ,  a adm in is trac ja  
sow iecka nie pow inna czynić żadnych  
przeszkód.

D ek re t  zapowiada, że każdy w ło ś ­
c ianin w ys tępu jący  z k o lek ty w u  ro l­
nego o trzym a odpow iednią  działkę 
ziemi oraz pomoc kredy tow ą z fu n ­
duszów państw ow ych. W ten sposób 
dw uletn ie  doświadczenie ko lek tyw i­
zacji ro ln ic tw a spowodowało w reszcie  
znam ienny  zw rot w sowieckiej poli­
tyce agrarne j,  now y bowiem dekre t

oznacza częściowy pow rót do m dyw i 
dualnych  form gospodarki, rolnej.

Hausa na g ie łdzie  berlińskiej.
BERLIN . Posiedzenie g ie łdy  b e r ­

lińskiej przyniosło nowy rekord. Obro 
iy  osiągnęły  rozmiary n iepam ię tne  od 
lat najwyższej kon junk tu ry .  Na ry n k u  
akcyj zw yżka objęła większość p ap ie ­
rów. P opraw a kursów poszczególnych 
papierów  w ynosiła  3 do 5 proc. Na 
ry n k u  re n t  zaznaczyła się również 
tendenc ja  mocna. Również i na g ie ł­
dzie tendenc ja  się u trzym ała .

Tragiczny plon „Święta f r a c y “ 
w Ameryce.

NOW Y JORK. W  czasie „Św ięta  
P racy"  w ydarzyło się bardzo wiele 
n ieszczęśliwych w ypadków . K ilkadzie­
s ią t  osób zginęło w ka tastrofach  sa ­
m ochodow ych, w iele  utonęło w czasie 
kąpieli. W W aszyngtonie  w czasie p a ­
rady s traży  ogniowej 250 widzów 
zasłabło z powodu strasz liw ego upału .

Bojkot towarów angielskich w Indjach.
LONDYN. Od k ilku . dni odzywa 

się w Indjach ja k a ś  ta jem nicza rad io­
s tacja , która naw ołuje do bojkotu to ­
w arów  angielsk ich , w ys tąp ień  prze­
ciwko rządowi i A nglikom . W  kołach 
angielskich  p ropaganda  ta  budzi po­
ważne zaniepokojenie. W ysłano  k i lk a ­
se t  patroli policy jnych  w okolice 
Bom baju , ja k  również szereg fachow ­
ców radjow ych, celem w y kryc ia  tej 
stacji.

P rzypuszczają ,  iż ta jna  rad jostac ja  
n adaw cza  zm on tow ana została  z fu n ­
duszów k ongresu  w szechindyjskiego, 
k tó ry  podjął now ą akcję przeciw  A n ­
glikom.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Rokowania pomiędzy A nglją  a 
P olską, w spraw ie  udzielenia pożycz­
k i kolejowej Polsce, są n a  ukończe­
niu. Pożyczka m a  wynosić 2 miljony 
fu n tó w  szterlingów .

— Porucznik  Żwirko wyjeżdża na 
urlop w ypoczynkow y do Jugos ław ji .

— R okow ania m iędzy  rządem  a k ar­
te lam i cukrow niczem i w najbliższych

Stanisławy L igęzów ny
w  C z ęs to ch o w ie ,  Aleja K ościuszki 8. Tel. 186

Przyjm uje zapisy dzieci do w szystkich k las oraz Przedszkola.
Udzielanie informacyj oraz przyjm ow anie zapisów  w kancelarji  szkoły 

codziennie od ló  — 12 i od 16 — 18.
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

— Bardzo dobrze, zobaczę się z s ę ­
dzią  Galtier. P ew n a  m yśl, k tó ra  mi 
s ię  w ydaje  dobrą, lecz k tóra, chc ia ł­
bym , ażeby dojrzała, zanim  ci o niej 
pow iem , przyszła m i do głowy...  No, 
a  teraz kuzynie, czy idziesz do s w e ­
go m ieszkan ia  na  ulicę Sa in t  D o m i­
nu que?

— Tak.
— Jeś li  chcesz, pójdziemy razem... 

J a  także  chc ia łbym  wcześniej wrócić 
do dom u i m yśleć o twojej sprawie...

K uzynowie opuścili dom  baronowej 
de G arennes, pożegnali się na  trotu- 
arze ulicy M adame i każdy uda ł  się 
w s tronę sw ego m ieszkania .

R aul czuł się bardzo uspokojonym .
Zdawało m u  się, że m ia ł  jeden do­

wód więcej n iespraw iedliwości sądu  
doktora Gilberta co do F il ipa  i pani 
de Garennes.

XVI.

Filip, rozstawszy się kuzynem , za­
p y ty w a ł  się, czy nie je s t  pod w p ły ­
w em  jak iegoś  sn u  strasznego.

Raul tym czasow o uwolniony, o d ­
nalezienie t ru m n y ,  obalające całe ru sz ­
tow anie  tak  sztucznie  wzniesione, in ­
terw encja  nieznajomego, m ianującego

się do k to rem  Gilbertem, prośba Raula 
do niego, do F ilipa, aby się podjął 
jego obrony, w szystko  to w ydaw ało  
m u  się ja k ą ś  fikcją w ym yśloną, ro­
m an sem  niepraw dopodobnym .

A jednak  była to  rzeczyw istość .
R uina  pięknych planów zdawała 

się zupełDą.
Czyż nie było na  to lekarstwa?
F ilip  zapy tyw ał siebie ze s t ra sz ­

n y m  niepokojem , co m a  czynić, aby 
odwrócić ten  cios n ieprzewidziany, 
lecz na  to py tan ie  n iepodobna m u by ­
ło znaleźć odpowiedzi. U czuw ał po­
t rzeb ę  zas tanow ien ia  się.

Ju l jan  V endam e oczekiwał w do ­
m u  na ulicy A ssas  pow rotu  swego 
pana .

Filip nie uw aża ł  za po trzebne zw ie­
rzyć się przed nim, przynajm nie j  tego 
wieczora, chociaż był on zawsze do­
bry  do rady; chciał p rzedew szystk iem  
zebrać m yśli wobec tak  groźnego po­
łożenia.

Po nocy bez snu  praw ie  m łody  
ad w o k at  wcześnie udał się do m atk i.

P an i  de Garennes również całą noc 
oka nie zm rużyła i oczekiw ała z n ie ­
cierpliw ością tej rannej w izyty.

Kiedy oznajmiono jej Filipa, s z y b ­
ko pobiegła naprzeciw  niego i zapro­
w adziła  go do swego pokoju, którego 
drzw i na  klucz zam knęła ,  aby u ch ro ­
n ić się od n iespodziewanego wejścia 
kogokolw iek  bądź.

— I cóż?— zapyta ła  syna, c h w y ta ­
jąc  go za ręoe.— Co m yślisz  o tem, co

się dzieje? W szak  w szystko  nie jes t  
jeszcze stracone?

— Nie — .odrzek ł Filip.
— A więc jeszcze nie trac isz o d ­

w agi?
— W czoraj wychodząc s tąd ,  czu­

łem  się ca łk iem  u p ad ły m  na duchu, 
przyznaję...  T ak  jak  i ty ,  m oja m atko, 
w szys tko  uw aża łem  za stracone. Lecz 
później długo i głęboko się zas tana­
w iałem  i uspokoiłem  się.

— I  na  czemże opierasz tw oją  na-

— Na atucie , k tó ry  pozostaje je s z ­
cze w naszych  rękach  pom imo ogól­
nego  zaw alen ia  się całej budow y i 
k tó ry  dos ta tecznym  będzie do w y g ra ­
n ia partji... Mamy w rękach  córkę 
m ego  w uja , jedyną sukcesorką jego 
m a ją tk u ,  a za tem  jes teśm y zawsze 
p an am i położenia... Trzeba, ażeby 
przed u p ły w em  m ies iąca  Gabrjela zo­
s ta ła  m oją żoną.

— Ależ w szakże tak  źle przyjęła 
p ierw sze tw o je  oświadczenia.

— Cóż to szkodzi, nas tęp n e  przy j­
m ie  lepiej.

— Jeżeli jednak  odmówi stanowczo 
oddania  ci swej ręki?

— Nie odm ówi.
— Należy w szystko  przewidzieć; 

co uczynisz w tak im  razie?
— Nie m ożna zrobić jajecznicy bez 

s t łuczen ie  jajek, moja m a tk o — odrzekł 
t ryw ia ln ie  Filip .— Za daleko zaszliśmy, 
aby  się cofać... U sunę  przeszkodę...

— J a k im  sposobem?

Miody człow iek odpowiedział Je* 
dynie u śm iech em  z w yrazem  tak  zło- 
w rogiem , że panią de Garennes dreszcz 
w strząsnął .

Zrozumiała .
Po k i lk u  chw ilach m i l c z e n i a ,  

rzekła:
— Trzeba będzie zawsze rachow ać 

się z Raulem , k tórego  je s te ś  obrońcą.
—  Jeżeli  nie m ożna będzie u n ik n ąć  

podziału , podzielim y się... N a jw ażn ie j­
szą rzeczą jes t ,  aby podejrzenie na 
m nie  nie padło... Tego uniknę...  Raul 
w ybra ł m nie  sw oim  ad w o k a tem  i je s t  
to praw dziw a ła sk a  nieba... S am  sp ra ­
w ę prowadzić będę, a w iedząc o 
w szystk iem , co się s tan ie  z pierwszej 
ręki, w szy s tk iem u  będę m ógł zapo- 
biedz.

—  Pojedziesz poznać się  z ty m  
dok to rem  Gilbertem?

— Jak to ,  czy pojadę?... Ależ n a t u ­
ra ln ie  pojadę! Bezpieczeństwo moje w y ­
m a g a  tego  koniecznie... Człowiek ten , 
daw n y  przyjaciel hrabiego de V adans, 
zna jący  ta jem nicę  urodzenia Gabrjeli, 
zaciekaw ia  m n ie  bardzo i cokolwiek 
niepokoi... Dobrze będzie zrobić z n im  
znajom ość, i s ta rać  się go w ystudjo- 
w a ć .. J a k  się zdaje, pokochał on m e­
go kuzyna...  Mój ty tu ł  obrońcy Raula 
odrazu  z jedna mi jego łaski;  m usi to 
być jak iś  oryginał, rodzaj filantropa, 
(chociaż f i lantropja daw no ju ż  w yszła  
z mody).

(D. c. n.)
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W  ro lach  g łów nych : Conhita M o n ten eg ro  i L es lie  H ow ard.
 NAD PROGRAM: D źw ięk o w y  p r z e g lą d  w y d a r z e ń  św ia to w y ch

Koedukacyjna Prywatna Szkota Powszechna
Zofii WigurskieJ • Folfasińskiei

w  C zęsto ch o w ie
przenies iona z ul. Jasnogórskiej  14-16 do n o w e g o  o b s z e r n e g o

lokalu przy ulicy Staszica 10
przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich klas oraz P R Z E D S Z K O L A  

Kancelarja czynna codziennie od 10— 13 i od 15— 18

dniach  zostaną ukończone. Cena h u r ­
tow a cukru  obniży się o 20 proc.

— Na m iędzynarodow e zawody 
konne  w Rydze w yjechali  również 
jeźdźcy polscy, w składzie 5 osób i 
12 koni.

— W e wsi Fa łków  (pow. konecki) 
w y b u ch ł  pożar, k tóry zniszczył 58 b u ­
dynków , w tem  28 domów m ieszk a l­
nych.

— W Białym stoku  spłonęła fabry­
k a  „Sokół” . S tra ty  w ynoszą 250 tys. 
złotych. Bez pracy pozostało 200 ro­
botników .

— W Bydgoszczy, posterunkow y 
P . P. J an  Szczęśniewicz u legł k a ta s ­
trofie  lotniczej podczas swego pierw ­
szego lotu ćwiczebnego.

— Na uroczystości ogłoszenia a u ­
tonom ii Katalonji będzie obecny p re ­
zydent republiki, Zamora.

— Socjaliści gdańscy  w ysuw ają  
żądan ie  pozostaw ienia w Gdańsku 
polskiej dyrekcji kolejowej, opow iada­
jąc  się za porozum ieniem  polsko-gdań- 
skiem .

—  Rząd belgijski postanow ił wy- 
•dać serję znaczków pocztow ych z po­
dobizną prof. P iccarda, zwycięzcy lo tu  
do stratosfery .

— Na linji kolejowej P aryż— Mar- 
sylja wykoleił się pociąg pospieszny 
8 osób odniosło ciężkie rany.

—  Za szerzenie propagandy  k o m u ­
nis tycznej wśród m łodzieży szkół p o w ­
szechnych, sąd  okręgowy w Łodzi, 
skazał 2 kom unis tk i  po 2 la ta  c ięż­
k iego więzienia.

K R O N I K A
KALENDARZYK

C z w a r te k  8 w rz eśn ia .  N aro d z e n ie  N.
W schód  słońca: o g  4.59 Zachód 18 08

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z ś ro d y  n a  czw artek :  N owy 

R y n e k ,  A leja  W olnośc i .
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią tek : I A leja ,  

W ie lu ń s k a
Uroczystość Narodzenia N. 

Marjl Panny. W czw ariea ,  8 b. m. 
p rzypada  uroczystość Narodzenia N aj­
św iętszej Marji Panny. Uroczystość ta 
ze w zględu n a  obchód 550-lecia spro 
w adzenia  Cudow nego Obrazu Matki 
Boskiej na  JasDą Górę, będzie w bie. 
żącym  roku  n iezw yk le  uroczyście ob 
chodzona. Przybyło już w ie lu  dostoj­
n ików  Kościoła, którzy w poprzednich 
uroczystościach z okazji jub ileuszu  
udziału  nie brali.

Dalsze pielgrzymki na Jasna
Góre Na uroczystość  'Narodzenia 
Najśw. Marji Panny , k tóra  odbędzie 
się ju tro  przybyw ają do Częstochowy 
n ieus tann ie  p ie lgrzym ki z całej Pol­
ski, o godz. 24 przybyła m. in. piel­
g rzy m k a  z Lublina , sk łada jąca  się z 
2.600 pątkn ików , oraz z Poznania do 
ty s iąca  osób. Dość liczna jest również 
p ie lg rzym ka  z Łodzi, k tórą  prowadzi 
ks. b iskup, dr. Tym ieniecki.

Z magistratu. W czw artek , 8 
b. m., jako  w dniu  Narodzenia Najśw. 
M arji Panny , uroczyście obchodzonym 
b iura  m ag is t ra tu  będą przez cały dzień 
nieczynne.

Święto pieśni religijnej w 
Częstochowie. W ystępy  chóru syk- 
s ty ń sk ieg o  w Katedrze, które odbędą 
s ię  dziś, w środę i ju tro ,  w  czw artek , 
oędą praw dziw em  św ię tem  pieśni reli 
g i jn e ś  O wartości tego chóru pisała 
ju ż  n ie jednokro tn ie  i pisze nada l za­
równo prasa  zagraniczna, ja k  i cała 
polska, nie m a jąc  poprostu  słów u- 
znania  dla znakom itych  śpiewaków. 
Nic też dziwnego, że występy tego 
chóru  w Katedrze wzbudziły  niesły­
c h an e  za in te resow anie  całej in te lek tu ­
alnej Częstochowy. Śpiew acy  przybyli 
dziś pociągiem  o godz. 9.30.

Powrót garnizonu częstocho­
wskiego z manewrów. W czoraj 
około godz. 17 przy dźw iękach orkiestr 
u licam i naszego m ias ta  przem aszero­
w ały  27 p. p. i 7 p. a. I., powracające 
z m an ew ró w  letn ich  w Baryczu.

Ze Związku Strzeleckiego.
Zarząd miejscowego oddziału żeńsk ie­
go Związku S trzeleckiego niniejszem 
zaw iadam ia  w szystk ie  członkinie, że 
w  niedzielę 14 b. m. o godzinie 17-ej 
w  św ietl icy  własnej odbędzie się ze­
branie w szy s tk ich  członkiń.

Zapisy k an d y d a tek  odbyw ają  się 
każdego dnia od godz. 9 do 15, a w

niedzielę od godziny 17 do 19 w kan- 
celarji Komendy Powiatowej Z. S., 
przy ul. P iłsudskiego  nr. 19 (wejście 
od podwórza).

Powrót z urlopu p. woje­
wody kieleckiego. Wojewoda 
kielecki p. Jerzy  Pactorkow ski pow ­
rócił z urlopu i objął urzędowanie.

Uruchomienie byłej beto- 
nowni miejskiej D aw na betonow- 
nia m iejska  na Zawodziu została  u r u ­
chomiona, przyczern za trudn ien ie  zna 
lazło obecnie 16 osób. D zierżawcą 
betonowni je s t  p. F ranciszek  Kociołek.

Wielka atrakcja sportowa.
W niedzielę , 11 b.m. o godz. 16 na  
s tadjonie im. M arszałka Józefa P i ł ­
sudsk iego  (P u ław sk iego  2) odbędą się 
pod p ro tek to ra tem  pp. posła dr. med. 
Tadeusza  Biluchowskiego, kom isarza 
m ias ta  Józefa Mazura, dyr. I g im n. 
Daństw. W acława Płodow skiego i dyr. 
II g i m D .  p aństw . Zbierskiego, w ielkie 
zawody sportow e p.t. „Igrzyska o l im ­
p ijsk ie”, w których w y s tąp ią  w szy s t­
kie sekcje  K.S. „Brygada".

Całokształt  p rogram u przewiduje: 
t ren in g  w szystk ich  sekcyj, słowo 
w stępne ,  na  tem a t  „Igrzyska olim pij­
skie, a sport w spó łczesny”, wygłosi 
prezes s tow arzyszen ia  p. dr. Alfred 
F ranke ,  oraz g łów ne zawody lekkoa­
tle tyczne , k tórych  zakończeniem  b ę ­
dą zawody piłki nożnej. T ek s t  do 
Ig rzysk  — Kazimierza W ierzyńskiego, 
lau rea ta  Olimpjady w Am sterdam ie , 
w ypow ie  dyr. A ntoni P iekarski.  Kie­
row nic tw o  sportowe spoczywa w rę ­
kach  p. W ładysław a Szora. Orkiestra 
m andolin is tów  pod k ie runk iem  p. Ki- 
czyńskiego w ykona  szereg  utworów, 
zw iązanych ściśle z zawodami.

Ceny m iejsc bardzo niskie. Bilety 
do nabycia  wcześniej w cukierni B-ci 
B łaszczyńsk ich  (róg Alei i Kościuszki) 
od godz. 17— 19.

Wieczór wokalno-muzyczny.
Zebranie tow arzyskie  członków T w a 
Przyjaciół Francji  w sobotę, 10 b. m. 
rozpocznie się wieczorem  wokalno- 
m uzycznym  z ła sk aw y m  udziałem: p. 
Ceranki-Poznańskiej i p. F ranclne de 
H agen. Początek punk tua ln ie  o go ­
dzinie 21.

Rozgrywki o puhar dyr. StA- 
lensa. W niedzielę, 11 b. m., na 
boisku Stow. Młodz. Polskiej (III A le­
ja  64) odbędą się dalsze rozgryw ki 
p iłkarsk ie  o puhar dyr. Stalensa.

O godz. 14.80 zeszłoroczny zdobyw ­
ca p uharu  „V ic toria” g ra  z dobrze za­
pow iadającym  się w ty m  roku  „Orlę­
c ie m ”.

O godz. 16-tej g ra  „M yszków” z 
„Turystam i*.

Czarna kawa KOS. „Victoria"
W sobotę, 10 b.m. klub „V ictoria” 

urządza w now ym  lokalu przy ul. N. 
M. P an n y  43 (oficynal czarną kaw ę 
dla członków klubu . Początek  o godz. 
20. W łasna o rk iestra  i wiele m iłych  
niespodzianek. W ejście  1 zł.

Ofiary na bezrobotnych. W
A dm inis tracji  „Słowa Ozęst.” wpłacił 
p. J . S. 4 zł. na bezrobotnych.

Nieludzki właściciel konia.
Pociągnięto  do odpowiedzialności s ą ­
dowej Jan k la  Borzykow skiego zam. 
przy ul. św. Barbary za używ anie  do 
pracy opieczętowanego, chorego ko- 
m a. Koń, jako n ienada jący  się do 
pracy, z powodu dużej rany  na kłębiu  
pod chom ątem , został opieczętowany 
29 ub. m., a 3 b. m. opiekun Okręg. 
T-w a Opieki nad zwierzętami p. Bła- 
s ik  zasta ł go na polu przy orce.

Oszczercom i kalumnia- 
torom „Gazetki Naród.**.

„G ize tk a  Narodowa" od pierwszej 
chwili swego niesław nego is tn ien ia  
szczególnie in teresu je się w yznaniem  
i innem i personaljam i pracowników 
naszego pisma. O w ynikach  tych „do­
chodzeń” g aze tk a  ta kom uniku je  
sw ym  czyte ln ikom  (ilu ich posiada?) 
w s ty lu  i m anierze, wzorowanych na 
gw arze zaułków podm iejskich.

Każdy num er „gazetki"  je s t  w y ­
m ow ną ilustracją  u p a d k u  ideowego i 
m oralnego młodzieży, wodzonej na 
pasku  przez prowodyrów Obwiepolu.

Z ludźm i tego pokroju niepodobna 
prowadzić polemiki w ed ług  reguł, 
us ta lonych  w św iecie dziennikarsk im .

Trzeba im  ty lko dobitn ie  przypom  
nieć, że poza swoją k łam an ą  miłością 
t. zw, bogoojczyźnianych ideałów, 
poza ś lepym  i k ry tycznym  ku ltem  
dla notorycznego opryszka d ru k o w a ­
nego słowa, N ow aczyńskiego, którego 
są  oni n ieudanym i uczniam i, posiadają 
oni niezaszczytne personalja, k tóre 
prędzej lub  później będziem y m usieli  
w ydobyć na św iatło  dzienne.

Opinja publiczna pow inna ujrzeć 
w n ieprzekupnem  św ietle  p raw d y  
sm u tn e  p o s t a c i e  tych  „rycerzy­
k ó w ” gazetk i t. zw. narodowej, którzy 
tak  buńczucznie harcu ją  na sw ych 
konikach  i w g runc ie  rzeczy są tylko 
polską w ersją  rosyjskiej czarnej seciny 
i dzisiejszych hitlerowców.

Mają oni u s ta  pełne k łam liw ych  
frazesów, prawią o swej miłości 
ojczyzny, ale w  k ażd em  ich słowie 
czuć k łam stw o  i obłudę. Jed y n em  
ich  życiow em  powołaniem  je s t  szczu­
cie na M arszałka P iłsudsk iego  i obóz 
Jego, no i... na  żydów po linji n a j ­
m niejszego  oporu.

W ierzym y mocno, że życie w swo 
im  tryum fa lnym , zw ycięskim  pocho­
dzie od ciemności k u  św iatłu , p rze­
kreśli tę całą polityczną dulszczyznę 
i pogrąży w otchłani nicości obłudną 
i tchórzliw ą m afję  o b w i e p o l s k o -  
e n d e c k ą .

Pijak pobity przez oprysz- 
ków. Lekarz  Pogotow ia  R a tu n k o w e­
go, dr. L ip iński zaw ezw any został 
wczoraj na ul. Ponia tow skiego na Za­
ciszu do niejakiego J a n a  Stali (Bato­
rego 47), k tó ry  doznał różnych obra­
żeń ciała i padł n ieprzy tom ny na u l i ­
cy. J a k  się okazuje, S ta ła  upił się 
m ocno i w szczął kłótn ię  z k ilku  opry 
szkam i, którzy w zam ian  pobili go. Po 
udzieleniu  rannem u  pierwszej pomocy 
przewieziono go do dom u. S tan  jego 
nie budzi obaw. W arto  nadm ienić , że 
po up ływ ie  8 m in u t  od o trzym ania  
wiadomości o w ypadku , Pogotow ie 
było już  na miejscu.

Niefortunny wystąp złodzle 
ja W Olsztynie. Wczoraj dokonano 
k ra tz ieży  u  księdza Józefa Pruszczew 
skiego w Olsztynie. Ł upem  złodzieja 
padły  różne rzeczy, wartości 350 zł. 
Zaw iadom iona o kradzieży policja 
wszczęła  na tychm ias t  poszukiwania, 
w w yn ik u  k tórych  złodzieja ujęto. 
J e s t  nim  m ieszkaniec  Ostrowia Poz­
nańskiego, L udw ik  Krupa, karaDy już 
n ie jednokrotn ie  za kradzieże.

Do Częstochow y przybył on na 
„gościnne w y s tęp y “przed k ilku  dniami, 
a że w m ieście  nie m ógł zdobyć żad­
nych  trofeów, przeniósł się na wieś 
i złożył „wizytę" ks. Pruszczewskiem u. 
Przy Krupie znaleziono pęk najrozm ait  
szych w ytrychów  i kluczy. W szystk ie  
skradzione rzeczy odebrano i zwróco­
no poszkodowanem u, zaś złoczyńcę

przekazano sędziem u śledczem u, k tóry  
polec ł osadzić go w areszcie.

Samobójstwo obłąkanej. 
Wczoraj we wsi Łobodno 46 letn ia  
M arjanna Dobosz popełniła samobój 
stw o przez powieszenie. Dobosz cd 
dłuższego już  czasu zdradzała objawy 
pomieszania zm ysłów  i zapow iadała  
wszystkim, że popełni samobójstwo. 
N ik t jednakże  tem u  nie wierzył, u w a ­
żano ją  bowiem za w a r ja tk ę /W c zo ra j  
w nocy gdy wszyscy dom ow nicy po­
grążeni byli we śnie udała  się ona 
do chlewa, przywiązała sznur do belki 
i powiesiła się. Gdy nad ranem  zau ­
ważono jej nieobecność, ra tu n ek  oka­
zał się już  spóźnionym.

Podpaliła dom dla uzyska­
nia premji ubezpieczeniowej.
Wczoraj w ybuchł pożar na s try ch u  
dom u właścic ielk i res taurac ji  w Olsz­
tynie , Ju l j i  Chojnackiej. Ogień został 
w  zarodku stłum iony . S tra ty  wynoszą 
50 zł.

Przeprow adzone niezwłocznie d o ­
chodzenie ustaliło , że pożar pow stał 
w sk u tek  podpalenia. Ustalono nadto, 
że podpalenia dopuściła się sam a Choj 
naćka, k tóra p ragnęła  w ten  sposób 
uzyskać prem ję  asekuracy jną , dom 
bowiem |był ubezpieczony na dość 
znaczną sum ę. Wobec n iezbitych do­
wodów w iny  podpalaczkę aresztowano 
i osadzono w więzieniu.

Warszawianin okradziony 
W pociągu. Do kom isarja tu  policji 
zgłosił się zam. w W arszaw ie  p. F ra n ­
ciszek Brandysiew icz i zam eldow ał,  
że w pociągu na linji W arszaw a — 
K raków skradziono m u w czasie snu 
palto , m ary n a rk ę ,  buty, bilet kolejowy 
i książeczkę P.K.O. na  1,400 zł.

„Cudowny” lekarz i jego  
proszki... Franciszek  Sowiński, m i­
m o sw ych  65 la t  j e s t  jeszcze czło­
w iek iem  dość ob ro tnym , a że n a iw ­
nych  nie brak, nieźle m u  się powo­
dziło, do czasu oczywiście, g dy  za in ­
te resow ała  się n im  w szędobylska po­
licja.

A było to tak . w szys tk ie  s ta re  k a ­
w ały , jak iem i posługiw ał się w ciągu 
sw ego długiego  żywota, okazały się 
ostatn io  bezskuteczne, w obec czego 
postanow ił w ym yśleć  coś m ąd rze jsze ­
go, co m iało przysporzyć m u  dochodu, 
a w  rzeczywistości zaprowadziło  go 
n a  ław ę oskarżonych.

29 k w ie tn ia  b. r. Sow ińsk i zw ró­
c ił  się do p. Szczepana Gąbki z pro­
pozycją sprzedaży proszków, k tóre  n a ­
ty c h m ia s t  po zażyciu, m ia ły  wyleczyć 
go z epilepsji. Nadzieja rychłego w yz­
drow ienia  sk łoniła  oczywiście p. G ąb ­
k ę  do zaw arcia  tej tranzakcji .  Za k ilka  
„cu d o w n y ch ” proszków Sowiński o- 
trzym ał 12 zł. i zadowolony z siebie 
i swej pom ysłow ości u d a ł  się do 
knajpki,  gdzie obficie oblał swój „su k ­
ce s”.

J a k  było do przewidzenia, h istorja  
z „cudow nem  u leczen iem ” okazała się 
„b u jd ą” , proszki bowiem nie sk u tk o ­
wały. P. Gąbka poskarżył się w ięc 
policji i na tej podstaw ie Sowiński po 
s taw iony został w s tan  oskarżenia za 
oszustwo.

Sąd grodzki, k tóry  spraw ę tę  roz­
pa tryw ał,  wym ierzył oszustowi ze 
w zględu  na jego podeszły w iek  dość 
łagodną karę: 3 m iesiące  więzienia z 
zaw ieszeniem  w ykonania  kary  na prze 
ciąg  lat trzech.

Kradzieże
— P. Herszlikowi Zembikowi (Se­

natorska 3) skradziono z wózka pacz 
kę  bielizny w artości 100 zł.

— Do kom órki par tje ra ,  fabryki 
„ W a r ta ” p. W alentego K lim asa (Ma 
ła  9), zapomocą w y rw an ia  k łódki do 
sta ł  się złodziej i sk rad ł  pierzynę. 
Tenże złodziej skradł pierzynę również 
p. Józefie Szepczyńskiej, zam. w tym 
s ’TTTcm domu.

Obwieszczenie Nr 2573-32
Kom ornik  IV r e w ir u  S ądu  G rodzkiego 

w  Częstochow ie ,  zam ieszka ły  p rz y  ulicy 
N. P an n y  Marji 55, n a  z a s a d z ie  art. 1030 
P. C., ogłasza, iż w  dniu 24 w rz e ś n ia  1932 r. 
od  godziny  10 z ra n a  w e wsi i g m in y  Ka­
m ie n ic a  Po lska ,  pow. częs tochow sk iego ,  
w  rńiejscu p r z e c h o w a n ia  p rz e d m io tó w  w  
p o m ieszczen iach  W Ł A D Y S Ł A W A  i W A N ­
DY P OLA CZEK , za  d łu g  A lek san d ro w i 
S zm id tow i,  o d b ę d z ie  się s p rz e d a ż  p r z e z  
licy tację  publiczną ruchom ośc i o sz ac o w a­
n y ch  na  650 zł., n a leżących  do ty c h że  
P o laczków , a m ianow ic ie :  mebli.

Dnia 6 w rz e śn ia  1932 roku.
Komornik S ad o w y ST. STODÓŁK1EWICZ.

Unieważniam w ek se l  in b lanco  n a  zł. 
200 z w y s ta w ie n ia  P io tr  Ł o p a t .
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Z KRAJU.
Obrady kieleck iej  grupy regjonal-  

nej p o s ł ó w  i senatorów .
Po d  p r z e w o d n i c t w e m  prezesa ,  po ­

s ła  Os ińsk iego  o br ad ow a ła  w W a r s z a ­
wie  k ie le cka  g r u p a  r e g jo o a ln a  posłów 
i s e n a to r ó w  B. B W. It W o b r a d a c h  
wzięl i  udz ia ł  p rezes  B. B. W.  R. pu łk .  
S ł a w e k ,  g e n e r a l n y  s e k re ta r z  pose ł  Do- 
l a no w sk i ,  k i e r o w n i k  s e k r e t a r j a t u  P. 
Zabesk i  i w o je w o d a  Pa c io rk o w sk i .  0 -  
b ra dy  zagai ł  p rezes  Os ińsk i ,  k t ó r y  r a ­
m o w o  n a s z k i c o w a ł  prace  na  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  o d c in k a c h  p o czem  k i e r o w n i k  
s e k r e t a r j a t u ,  p. Za lesk i ,  z łożył  s p r a ­
w o z d a n ie  z pr ac  te r en o w y ch .  N a s t ę p ­
n ie  pu łk .  S ł a w e k  w y g ło s i ł  d łu ż sz e  
p r z e m ó w ie n ie ,  w k t ó r e m  da ł  w y t y c z ­
ne  pr ac y  B. B. W .  R. n a  o d c i n k a c h  
po l i t yc zny ch  i g o s po da rczych .  P o  prze  
m ó w i e n i a c h  w y w i ą z a ł a  się oż y w io n a  
d y s k u s j a  w  które j  p o r us zon o cały sze  
r e g  z a g a d n i e ń  po l i t yc zny ch  i g o s p o ­
d arczych ,  (KAR.)

Z sali  s ą d o w e j  do domu war-  
jatów.

W  l ip cu  b. r. we  wsi  I w o n ic e  r o ­
z eg ra ła  s ię  k r w a w a  t r age dj a .

40 - letni  F r a n c is z e k  S z y m a ń s k i ,  p ra  
c u j ą c y  przez  sz e re g  la t  n a  em ig ra c j i ,  
p r z y j e c h a ł  do Iwonie ,  aby  o d e b r a ć  na  
le żną  po o jcu część m a j ą t k u .

Micha ł  S z y m a ń s k i ,  b ra t  F r a n c i s z k a  
przy ją ł  gc śc ia  z F r a n c j i  dość  życz l i ­
wie ,  m n i e m a ł  b o w i e m  począ tko wo,  iż 
p r zyw ióz ł  on z s o b ą  p ien iądze ,  w o b e c  
czego  będz ie  m ó g ł  udz ie l ić  Micha łowi  
pożyczki .

Gdy cel  p r z y ja z d u  F r a n c i s z k a  s ta ł  
s ię  w i a d o m y m  — w rodz in ie  z a p a n o ­
w a ła  k o n s te r n a c ja .  Michał  S z y m a ń s k i  
oś w ia dc zy ł ,  iż m e  z a m ie rza  w y p ł a c i ć  
n ic  b ra tu ,  dopó ki  czasy s ię nie  p o ­
pr aw ią .

F r a n c i s z e k  S z y m a ń s k i  n ie  w i e r z y ł  
w  r y c b ł ą  p o p r a w ę  k o n i u n k t u r  d l a  ro! 
n ic tw a ,  d la te go  zaczął  d o m a g a ć  s ię  
k a t e g o r y c z n ie  swoje j  części  s p a d k u .

K r y t y c z n e g o  d ni a  m i ę d z y  o b y d w u  
b ra ć m i  doszło do os t re j  scysj i  na  tern 
t le. Obaj  ch w y c i l i  za widły ,  s to jące  w 
k ą c i e  izby,  poczem rzuc il i  s ię na  s i e ­
v 'd .

P o w a ś a i o n y o h  rozdz ie l i ł a  rodz ina .
W ó w c z a s  F r a n c i s z e k  S z y m a ń s k i  

w y b i e g ł  n a  podwórze ,  w p a d ł  do s t o ­
doły,  w  k tó re j  za raz  po prz y je źdz ie  
u k r y ł  r e w o lw e r ,  zabrał  b r oń  i wróc i ł  
n a  podwórze ,  gd z ie  t y m c z a s e m  z n a l e ­
źli się:  m a c o c h a  F r a n c i s z k a  S z y m a ń ­
sk ieg o ,  P e t r o n e l a  i b ra t  j ego Micha ł .  
F r a n c i s z e k ,  n ie  p a n u j ą c  n ad  sob ą ,  
s t rze l i ł  d w a k r o ć  do m a c o c h y ,  k ł a d ą c  
j ą  t r u p e m  na  m ie j s c u ,  pocz em  strzel i ł  
do M ich a ła  c iężko  go  ran iąc .

N a s t ę p n i e  zabó jc a  w s ia d ł  n a  ro w e r  
i po j echa ł  do pob l i sk iego  p o s t e r u n k u  
policj i ,  gdz ie  z łożył  sz czeg ó ło w ą  r e l a ­
cję o p r zeb iegu  zbrodni .

O n eg d a j  s t a n ą ł  F r a n c i s z e k  S z y m a ń  
sk i  p rzed s ą d e m  w Kal iszu.

Zabó .ca  s k ł a d a ł  z eznani a  bardzo  
m ę t n e ,  z a c h o w y w a ł  się n i e n o r m a l n i e  
J a k o  po w ód  zabójca  w sk a z a ł ,  iż coś 
go  d u s d o  z wśc ie k ł oś c i ,  w ogól e  nie  
w ie d z ia ł  co czyni .

Sąd,  b iorąc pod  u w a g ę  n i e n o r m a l ­
ne  z a c h o w a n ie  s ię  o sk a rżonego ,  n a k a ­
zał  p r zew iez ien ie  go do z a k ł a d u  d la  
u m y s ł o w o  c h o r y c h  w W a rs z a w ie ,  ce* 
lern p o d d a n i a  o b s e rw a c jo m .

Woźni zakładów Modrzejowskich  
fałszerzami z n a c z k ó w  pocztow ych .
W  o s t a t n i c h  m i e s i ą c a c h  w  urzędz ie  
p o c z t o w y m  w S o s n o w c u  s tw ie rd zon o,  
że z na jd uj e  s ię  w o b ie g u  wie l e  f a ł s z y ­
w y c h  z n a c z k ó w  po c z to w y c h ,  k tó re  
j u ż  raz  b y ły  u ż y w a n e ,  a n a s t ę p n i e  po 
od c z y sz c z en iu  p o n o w n ie  n a k le j a n e  n a  
l is ty.

P o  d łuższe j  o bs erwac j i  s tw ier dz ono ,  
że sp r z e d a ż ą  f a ł s z y w y c h  z n a c z k ó w  
t r u d n i ł  się w o ź n y  Z a k ł a d ó w  M o d rze ­
j o w s k i c h  J ó z e f  S t ro jek.  Po l ic ja  a r e s z ­
t o w a ł a  S t ro jka .  W  czas ie rewiz j i  w 
j e g o  m i e s z k a n i u  zna leziono  wiele  
z n a c z k ó w  j u ż  oczyszczonych  lub  pfzy-  
g o t o w a n y c h  do odczyszczenia. .  W sp ół -

Ukarana chciwość ludzka.
„Fabryka dolarów" i t ró jka  o s z u s t ó w .

W  św ie c ie  k r y m i n a l i s t ó w  „ w y n a ­
le z iono” os zu s t w o ,  k tó r e  nosi  m i a n o  
„ k a n t m a s z y n k a ” . P o l e g a  ono  n a  w y ­
z y s k i w a n i u  zdrożnej  chc iw oś c i  b l iź ­
niego.

N a  tę  w ła śn ie  „ k a n t m a s z y n k ę ” o-
s z u k a n o  o s t a tn io  l w o w i a n i n a  C b a i m a  
E l b a u m a ,  k tó ry  p r zy je cha ł  do W a r s z a ­
w y  w  ce lu  z robien ia  „do bre go  i n t e r e ­
s u ” . Okaz ja  t r a f i ła  s ię w k r ó t c e  E l b a u m  
s p o tk a ł  s w e g o  zna jo mego ,  Szy ję  Gro- 
s ica ,  k tór y  z a p ro p o n o w a ł  m u  w s p ó l n e  
f a ł szowan ie  do la rów.  Gros ie o ś w i a d ­
czył  E l b a u m o w i ,  że w r a z  ze s w o i m  
w s p ó l n i k i e m  p os i ada  o d p o w i e d n i ą  m a ­
s z y n k ę ,  b r a k u je  m u  j e d n a k  p r a w d z i ­
w y c h  b a n k n o t ó w  d o la ro w yc h,  p o t r z e b ­
n y c h  do rob i en ia  f a ł s zyw yc h .

E l b a u m  podją ł  s ię do la ry  d o s t a r ­
czyć  i z m ie j s c a  w rę c z y ł  Gros icowi  
130 .zł. n a  k u p n o  farb.

Nowi  w s p ó ln ic y  sp o tk a l i  s ię w  h o ­
te lu  „ Y e r s a l ” n a  N a l e w k a c h , _ g d z ie  w  
j e d n y m  z n u m e r ó w  b y ła  j u ż  p r z y g o ­
t o w a n a  m a s z y n k a .  Gros ie  i j ego  t o ­
w a r z y s z  za in sc en iz owal i  p rzy  tej  m a ­
s zy nc e  t a j e m n ic z e  m a n i p u l a c j e  i p o l e ­
cili E l b a u m o w i  w ło żyć  do ś r o d k a  150 
dolarów,  z k t ó r y c h  „odbije  s i ę ” dz ie ­
s i ęc io k ro tn i e  więce j  f a ł s z y w y c h  d ol a ­
rów.

K iedy  E l b a u m  wło żył  do sk r z y n k i

p ien iądze ,  p r zy jac ie le  kazal i  m u ,  ja k o  
cz ło w ie k o w i  dość  k o r p u l e n t n e m u  u- 
s i ą ść  n a  niej  i o d g r y w a ć  rolę  prasy.  
P o t e m  Gros ie  s k o n s t a t o w a ł ,  że jest  
z am ał o  papi e ru .  W s z y s c y  trzej ud a l i  
się w ię c  n a  m i a s t o  po za kup .  T y m ­
cz a se m  n a  u l icy  po w s ta ło  z a m ie s z a n ie  
i n ie z n a jo m y  pr zy jac i e l  Grosica  gdz ie ś  
zn ikną ł .  Grosie  szepną ł  n a  uc h o  E l ­
b a u m o w i ,  zo zos ta ł  a r e s z t o w a n y  jako  
k o m u n i s t a  i oba j  czem prę dz e j  uc iek l i .

E l b a u m  ba ł  s ię p o w r a c a ć  do h o t e ­
lu, poszedł  t a m  dopiero  n a  drugi  dz ień,  
ż e b y  s t w ier dz ić ,  że je g o  dol a ry  n ie  
ty lko ,  że s ię n ie  r oz m no żył y ,  ale w o ­
gól e  gd z ie ś  zn ik ły .  Grosie  ob jaśn i ł  m u ,  
że „ to s p r a w k a  pol ic j i”, k tó ra  a r e s z ­
t o w a ła  t r zec iego  w s p ó ln ik a .  Obieca ł  
t eż,  że p r z y p ro w a d z i  p e w n e g o  m e c e ­
n asa ,  k tó ry  ca łą  s p r a w ę  w y k la ru j e ,  
p r zy czyni  się do zw ol n ie n ia  w s p ó l n i k a  
i o d z y s k a n i a  dola rów.  „ M e c e n a s e m ” 
ok aza ł  się n ie ja k i  Moszek  Gem pe l .  
E l b a u m  w r ę c z y ł  m u  „ na  k o s z t a ” j e s z ­
cze 50 dolarów.

P o t e m  w s z y s c y  zn ik l i  i E l b a u m  nie  
m i a ł  j u ż  an i  p rzy jaciół ,  an i  do la rów .  
P o s k a r ż y ł  s ię  t e d y  w Urzędz ie  Ś l e d ­
czym .  Gros ica  i G e m p la  a r e sz to w an o .  
T rzec iego  r z e k o m o  a r e s z t o w a n e g o  
w s p ó l n i k a  s z u k a  policja.

n i k i e m  St ro jk a  był  d r u g i  w o ź n y  Z a ­
k ł a d ó w  Modrze jowski ch ,  R o m u a l d  
K rzem ie ńs ki .

W  d n i u  p r z y c h w y c e n i a  t y c h  f a ł ­
szerzy  z a t r z y m a n o  n a  poczcie  k i lka  
l i s tów,  n a d a n y c h  n a  S o s n o w ie c k ie  
T o w a r z y s t w o  ze z n a c z k a m i  w p o d o b ­
ny  sposób  s fa ł s z o w a n e m i .  J a k  u s t a ­
lono,  l i s ty  n a d a ł  woź ny  T o w a r z y s t w a  
W ł a d y s ł a w  K a m i ń s k i ,  k tó ry  przy 
Dakle jau iu  zn a c z k ó w  do bre  sobie  
przyw ła sz cza ł ,  nak le ja ł  zaś  o d c z y s z ­
czone.

W s z y s t k i c h  fa ł szerzy  osadzono w 
więz ie n iu .

B. biskup k o ś c io ła  n a r o d o w e g o —  
os z u s te m .

Z a m ie sz k a ły  c z a s i w o  ow W a r s z a ­
w ie  Br o n is ła w  Bo le s ł aw  S t a n e k ,  r o z ­
po rządza ł  p e w n ą  s u m ą  g o t ó w k i  i s z u ­
k a ł  od po w ie d n ie j  lo k a ty  d l a  s w e g o  
ka p i t a l i k u .  S t a n e k  po zna ł  p r z y p a d k o ­
wo  w  W a r s z a w i e  p e w n e g o  j e g o m o ś c ia ,  
k t ó r y  p r z e d s ta w i ł  s ię m u  jako  b i s k u p  
w y z n a n i a  rz. ka t o l ick ie go ,  p rzybyły  z 
Czechos łowac j i .  R z e k o m y  b i s k u p  w z b u ­
dził  w  ś l ą z a k u  du że  zau fan ie ,  to  też  
z w ie r z y ł  się d u c h o w n e m u  ze s w e g o  
k ło potu .

U c z y n n y  b i s k u p  zapo zn a ł  w ó w c z a s  
tStanka z p r o j e k t e m  p e w n e g o  w y d a w ­
n i c t w a  re l ig i jnego ,  k tó re  m ia ło  być  
r zeko m o w y d a w a n e  przez  kośc ió ł  i z a ­
p r o p o n o w a ł  ś l ązak o w i  s t a n o w is k o  k i e ­
ro w ni cze  w te rn  p i śm ie ,  za ka u c j ą  w 
w y s o k o ś c i  5 tys .  zł. S t a u e k  zgodzi ł  
s ię  na  tę  p ropozycję  i o n egdaj  w ł a ś ­
n ie  mi a ło  n a s t ą p i ć  s p o t k a n i e  w ce lu  
p o d p i s a n ia  k o n t r a k t u  i w rę c z e n ia  p i e ­
n iędzy .

N a i w n y  ś lą zak  b y łb y  z a p e w n e  pad ł  
o f ia rą  o s z u s t w a ,  g d y b y  n ie  to, że je ­
go  żo na  b ył a  bardziej  pod e j rz l iw a  i 
ze s w o i c h  w ą t p l i w o ś c i  co do osoby  
„ b i s k u p a ” zw ier zy ła  s ię  policji.

T r a n z a k c j a  m i a ł a  być  do k o n a n a  n a  
d w o r c u  G ł ó w n y m ,  na ch w i lę  przed  
od ja z d e m  „ b i s k u p a ” z W a r s z a w y .  Na  
d w o r c u  też  zos ta ł  on a r e s z to w a n y .  W  
wal izc e  zna l ez iono  infu łę ,  ka pę ,  k o m ­
żę, ł a ń c u c h  i ca ły  k o m p l e t  l i t u r g i c z ­
n y c h  sz a t  b i s kupi ch .

J a k  w y k a z a ł o  dochodzenie ,  a r e s z ­
t o w a n y  n a z y w a  s ię S t a n i s ł a w  Hur je -  
w ic z  ve l  Ż acha r j as i ew ic z  i m i e s z k a  o- 
becn ie  w Wołom ini e .  Żacha r j as i ewicz  
b y ł  s w e g o  c z a s u  j e d n y m  z o r g a n i z a ­
to r ó w  i n a c z e l n y c h  dz ia łaczy  kośc io ła  
n a r o d o w e g o  w  Pols ce  i p i a s t o w a ł  g o d ­
n o ś ć  b i s k u p a  te g o  w y zn an ia .

P r z e d t e m  p r z e b y w a ł  w C z e c h o s ło ­
wacj i ,  gd z ie  do puś c i ł  s ię  s ze re g u  o- 
s z u s t w ,  zos t a ł  z łożony ze swe j  g o d ­

nośc i  b i sku pie j  i w y k l u c z o n y  z koś 
cioła na ro d o w e g o .  P o t e m  przez  jak iś  
czas p r z e b y w a ł  w  d o m u  z d r o w i a  w 
T w o r k a c h .  I s t n ie je  p r zyp uszczen ie ,  że 
Ż acha r j as iew ic z  d o p u ś c i ł  s ię n a  t e r e ­
n ie  s to l ic y  i n n y c h  osz us tw .

Z p o lecen ia  sędziego śledczego Z. 
osadzono  w areszc ie  do  czasu  z ło żenia  
kauc j i .

Krwawy epilog niesnasek rodzinnych-
Siek ie rą  po rąba ł  t e śc io w ą

W e  ws i  Dziadok i ,  w pow.  w i e l u ń ­
sk i m ,  w ł a ś c i c i e l k ą  w ię k sz e g o  g o s p o ­
d a r s t w a  j e s t  w d o w a ,  58 l e t n i a  A u n a  
N o w a k .

Mimo,  iż N o w a k o w a  m a  k i lkoro  
do ros ły ch  dz ieci ,  j a k o  n i e w i a s t a  e n e r ­
g iczna  n i e  w y p u s z c z a ł a  r z ą d ó w  n ad  
g o s p o d a r s t w e m  ze swo ich  rąk .  Nie  
zmieni ł . )  się to  n a w e t  w ó w c z a s ,  k i e d y  
do za g ro d y  p r z y b y ł  zięć,  A d a m  Kle-  
m a s ,  k tóry  z a m i e s z k a ł  w s p ó l n i e  z r e sz ­
tą  cz łon ków rodz in y  N o w a k o w e j ,  p ra  
c u ją c  w e  w s p ó l n e m  g o s p o d a r s t w i e .

D e s p o t y c z n e  p o s t ę p o w a n i e  N o w a ­
k o w e j  n ie  pr zyp adł o  z ięciowi do g u s t u ,  
m u s i a ł  s ię  z t e m  j e d n a k  pogodzić ,  ze 
w z g l ę d u  n a  u p ó r  w d o w y ,  k t ó r a  an i  
s ły s z e ć  n ie  chc ia ła  o p r z e p i s a n i u  p r a ­
w a  w ł a s n o ś c i  g o s p o d a r s t w a  i ze jśc iu  
n a  „ ł a s k a w y  c h l e b ” . T e m  ni em nie j ,  
u w a ż a j ą c  s ię  za pr zy sz łego  p a n a  c a ­
łe go  m a j ą t k u ,  K l e m a s  n ie je d n o k r o tn ie  
w y d a w a ł  z a r z ą d z e n i a  n a  w ł a s n ą  rę kę ,  
n i e  p y t a j ą c  te śc io w e j  o zezwolenie .

P r z e d  k i l ku  d n i a m i  zwróc i ł  s ię  do 
K l e m e n s a  j e d e n  z jego przy jac ió ł  z 
p r o ś b ą  o pożyc zeni e  m u  wozu.

N o w a k o w a ,  n a  w i e ś ć  o wyp oż y .  
cz en iu  wozu ,  ob rz uc i ła  z ięc ia w y m y s ­
ł a m i ,  z a r z u c a j ą c  m u ,  iż u t r u d n i a  pr acę  
w  polu przez  ro sp o ży czan ie  in w en-
tarza. . . . . . .

P o d c z a s  g w a ł t o w n e j  k łó tn i  ro zg n ie ­
w a n y  K l e m a s  c h w y c i ł  za s le km rę  i za ­
da ł  n i ą  te śc io w e j  sz e re g  c iosów w g ł 0 .
w ę  i r a m io n a .

Zbroczonej  k r w i ą  m a t c e  p oś p ie sz y ł  
z p o m o c ą  s y n  je j  F r a n c i s z e k  N ow ak .  
Nie  u d a ło  m u  się j e d n a k  o b e z w ł a d n i ć  
roz ju sz onego  w i e ś n i a k a ,  k tó ry  zada ł  
F r a n c i s z k o w i  N o w a k o w i  r ó w n ie ż  s ze ­
r e g  oka l eczeń .

Pozos ta l i  c z ło n k o w ie  ro d z in y  w y .  
b ieg l i  z zag ro dy ,  w z y w a j ą c  s ą s ia d ó w  
n a  p o m o c . P o d ł u ż s z y c h  w y s i ł k a c h  uda ło  
s ię  o d e b r a ć  K l e m a s o w i  s i e k ie r ę  i ob ez ­
w ł a d n i ć  go.

N o w a k o w ą  pr zew ie z io no  w  s t an ie  
b e z n a d z i e j n y m  do s z p i ta la  w  W i e l u ­
n iu ,  zaś  F r a n c i s z k a  Nowaka, po ud z ie ­
le n iu  m u  pom ocy,  poz os ta wio no  na 
m ie j s c u .  K le m a s  zos t a ł  a r e sz to w any .

S g G s ł ) s z | i i iy  d z iś  p r z e z  Kadjo?
W A R S Z A W A  d n ia  8 w r z e ś n i a

11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O bs .  A s t r  
h e j n a ł  z  K ra k o w a .

12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 C odz. P r z e g l ą d  P r a s y  P o ls k ie j .
12.40 U rz .  ko m . P a ń s tw .  Ins t .  Met.
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15 10 Płyny g r a m o f o n o w e .
15.30 K o m u n ik a t  L. O.  P. P.
15.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.35 Kom. C e n t r .  B iu ra  H y d r .  d la  ż e g l u ­

gi i r y b a k ó w .
16.40 „ W ś r ó d  k s ią ż e k " .
17.00 K o n c e r t  s o l is tó w .
18.00 O d c z y t  z K rak o w a .
18.20 M u zy k a  l e k k a  i t a n e c z n a .
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. T o w .  Z a c h ę ty  do  H o d .  Koni 

w  P o ls c e .
19.35 P r a s o w y  D z ie n n ik  R a d io w y .
19.45 K o m u n ik a t  r o ln ic z y .

f / 0 Sr a m  n a  d z ień  n a s t ę p n y .
20.00 K o n c e r t  w ie c z o rn y .
21.20 S ł u c h o w i s k o  z K ra k o w a
21.50 D o d a te k  do  P r a s  Dz. R ad i .
21.55 K om . Gł. W o js k .  S t. M e te o r ,  dla 

k o m u n ik ,  lo tn ic ze j .
22.00 M u z y k a  ta n e c z n a .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
22.50 M u zy k a  ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  8 w r z e ś n i a
11.58 S y g n a ł  c z a su  z  W a r s z . ,  h e j n a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  n a  dz . b ież .
12.10 Codz. P r z e g l .  P r a s y  P o ls k ie j  z W a r s z .
12.20 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
12.40 K om . m e te o r o l .  z W a r s z a w y .
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.00 Kom. g o s p o d .  z W a r s z a w y . -
15.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.30 K o m u n ik a ty  L. O. P  P. z W a r s z a w y
15.35 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
16 20 S k r z y n k a  p o c z to w a :
16.40 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
18.00 O d c z y t  z K ra k o w a .
18.20 M u z y k a  t a n e c z n a  z W a r s z a w y .
19.10 R o zm a i to śc i .
19.25 P r o g r a m  n a  dz . n a s t .
19.30 K o m u n ik a ty  h a r c e r s k i e .
19.35 P r a s .  Dz. R a d j  z  W a r s z a w y .
19.45 O d c z y t  p. t. „O w y n a la z c z o ś c i " .
20.00 K o n c e r t  z W a r s z a w y .
21.20 S łu c h o w is k o  z K ra k o w a .
21.50 K o m u n ik a ty  z W a r s z a w y .
22.00 P r o g r a m  n a  dz. n a s t ę p n y .
22.05 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

ZĘBY, k o ro n y ,  m o s tk i ,  — w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie par taczy dentystycznych! 
gdyż im nie wolno dotykać się pacjentów

(D z .  U s t .  N r . 54 p oz .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y s to ść "  lub  od  a u to r a  Le­
k a r z a  - D e n t y s t y  MICHAŁA G R EJN IE C A  w C z ę s t o -  
c h o w ie ,  Ale ja N a jś w .  P a n n y  M ar j i  ( I  A le j a )  n r .  10.

Biuro D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A "
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, te l  448.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p is m  k r a jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  pa­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

SA M O C H O D Y ,
MOTOCYKLE

ł R A C J O .
N a p r a w y  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n o ś c i  s a ­
m o c h o d o w e j  i m o t o c y k lo w e j  p r z e p r o ­

w a d z a  p o d  g w a r a n c j ą  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA Sl-ga Aleja 28
S p e c j a l n e  u r z ą d z e n i a  d la  r e m o n ­
tó w ,  a k u m u l a t o r ó w  i ł a d o w a n ia .  

M a g n e s o w a n ie  m a g n e t ,  
g ło ś n ik ó w  i s ł u c h a w e k .

B iu ro  P o r a d  i P o m o c y
w sp raw ach  administracyjnych 

w Częstochow ie , przy ul. Katedralnej 9

P. f. „ P  O L H A Z "
z a ł a tw ia  s p r a w y  a d m i n i s t r a c y j n e - z m ia -  
n y  n a z w isk ,  o b y w a te l s tw a ,  c u d z o z i e m ­
có w ,  b u d o w la n e ,  p r z e m y s ł o w e  k o n c e ­
s je ,  p o d a tk o w e ,  in w a l id z k ie ,  k o n c e s j i  
m o n o p o l o w y c h  o r a z  s p r a w y  k a r n o ­
s k a r b o w e .  P r z y j m u j e  a d m i n i s t r a c j e  r e a l  
n o śc i  m ie j s k ic h  i m a j ą tk ó w  z ie m sk ic h .

U d z i e l a  p o r a d  u s t n y c h  i p i s e m n y c h .

Mu n d u r k i ,  fartu szk i s z k o ln e , k o s t ju -  
m y  g im n a s ty c z n e  i k o n f e k c j ę  d z i e ­

c in n ą  p o l e c a  f i r m a  „H A L IN A " K o ś c iu s z ­
ki Nr. 1-5.   574—6..

Po sz u k u je  2  p o k o i z kuchnią  w  ś r ó d ­
mieściu,  w ygody, od 1 października.  

W i a d o m o ś ć  Redakcja „ S ło w a "  dla
l  r z ę d n ik a .

?tN Y  OG1 O S 7 E Y  F t z * d  tekstem  W Kr z»  w ie r s z  mm., aadesłsao , w  te k ś c ie  i z a  t e k s t e m  30 gr.,  — t a b e l a r y c z n e  50 p roc .  d r o ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D ro b n e  o*jo- 
ś z « U  ? O K r z r w r r « N . j m l d . ; i «  1 *  * - B . z £ b o t * i  i p c ^ o k s j ą e y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c .  ul*, p r z y  z a m ie s z c z a n iu  of lo««A  d r o b n y c h .  - W s z e l k i e  k o m u n i k a t ,

1 i  tow. V«HHrala©-o4w3»t«wyck um ieszczan e  są bezp ła tn i*  ------

R e d a k to r  naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. W y d a w c ą ;  Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA'* w Crestochowi*.
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